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Przy­go­dy Sind­ba­da Że­gla­rza

Daw­no temu żył so­bie w Bag­da­dzie Sind­bad – je­dy­ny spad­ko­bier­ca bo­ga­te­go rodu. Odzie­dzi­czył ma­jątek tak wiel­ki, że mó­głby po­sta­wić tyle pa­ła­ców, ile jest dni w roku, i w ka­żdym z nich bez­tro­sko spędzać czas. On jed­nak nie mógł usie­dzieć w miej­scu. Wci­ąż wy­pra­wiał się na mo­rze w po­szu­ki­wa­niu przy­gód. Pod­czas jed­nej z ta­kich pod­ró­ży na­gle na mo­rzu ze­rwał się po­tężny sztorm i w kil­ka chwil roz­trza­skał sta­tek. Wszy­scy ma­ry­na­rze uto­nęli, tyl­ko Sind­bad, ucze­pio­ny de­ski, zdo­łał do­pły­nąć do brze­gu nie­zna­nej wy­spy.

Jak okiem si­ęgnął, wi­dział tyl­ko piasz­czy­stą pla­żę prze­cho­dzącą da­lej w pu­sty­nię – żad­nych drzew i ani śla­du lu­dzi. W od­da­li, wśród mo­no­ton­nie pła­skie­go pej­za­żu, ja­śniał dziw­ny kszta­łt.

Kie­dy Sind­bad pod­sze­dł bli­żej, roz­po­znał w nim ogrom­ne jajo. Ro­zej­rzał się, ale ni­g­dzie nie zo­ba­czył pta­ka, do któ­re­go mo­gło­by ono na­le­żeć. Zro­bił więc w sko­ru­pie dziur­kę i przez kil­ka ty­go­dni po­si­lał się jej za­war­to­ścią.
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Pew­ne­go ran­ka pla­żę okrył głębo­ki cień, a gdy Sind­bad wyj­rzał zza jaj­ka, zo­ba­czył ol­brzy­mie­go pta­ka. Wte­dy przy­po­mniał so­bie krążące po Bag­da­dzie le­gen­dy o pta­ku Roku i do­my­ślił się, że to on zo­sta­wił jajo na pla­ży. Sind­bad uznał, że nada­rza się świet­na oka­zja do opusz­cze­nia nie­go­ścin­nej wy­spy i bez na­my­słu wsko­czył do pu­stej sko­ru­py. Rok de­li­kat­nie zła­pał jajo i wzbił się w po­wie­trze.

Po ja­ki­mś cza­sie Sind­bad po­czuł, że jajo zo­sta­ło tro­skli­wie zło­żo­ne na zie­mi.

Gdy z nie­go wy­sko­czył, zo­ba­czył dno głębo­kiej ko­tli­ny, usia­ne naj­pi­ęk­niej­szy­mi na świe­cie dia­men­ta­mi. Na­pe­łniw­szy nimi wo­rek, sa­kiew­kę i kie­sze­nie, za­czął szu­kać wy­jścia z ko­tli­ny. Nie­ste­ty! Stro­me ścia­ny, na­je­żo­ne dia­men­ta­mi, zda­wa­ły się si­ęgać chmur. Co gor­sza, zie­mia pod sto­pa­mi Sind­ba­da za­częła fa­lo­wać, uno­sić się i wić... ty­si­ąca­mi węży! Prze­ra­żo­ny pod­ró­żnik ro­zej­rzał się i uj­rzał w od­da­li Roka zgar­nia­jące­go skrzy­dła­mi dia­men­ty z dna Dia­men­to­wej Ko­tli­ny. Sind­bad pod­bie­gł do nie­go i nie­po­strze­że­nie przy­wi­ązał się do jed­nej z pta­sich nóg.
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I zno­wu le­cie­li wśród chmur. Tym ra­zem, ku wiel­kiej ra­do­ści Sind­ba­da, ptak Rok wy­lądo­wał na wie­ży pa­ła­cu. Sind­bad zbie­gł dłu­gi­mi scho­da­mi do pa­ła­co­wych kom­nat. Ni­g­dzie nie na­po­tkał ży­we­go du­cha, aż wresz­cie w ostat­niej kom­na­cie uj­rzał kró­lew­nę nie­zwy­kłej uro­dy.

– Wi­taj, nie­zna­jo­my – po­wie­dzia­ła uprzej­mie. – Czy masz może dla mnie parę dia­men­tów?

– Tak – od­rze­kł za­uro­czo­ny Sind­bad. – Mam dia­men­ty god­ne twej olśnie­wa­jącej pi­ęk­no­ści – to mó­wi­ąc, po­dał jej kil­ka naj­wi­ęk­szych ka­mie­ni.
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Kró­lew­na w jed­nej chwi­li je po­łk­nęła.

– Mmm, prze­pysz­ne – wes­tchnęła, a wi­dząc zdu­mie­nie Sind­ba­da, wy­ja­śni­ła: – Dia­men­ty są moim je­dy­nym po­ży­wie­niem. Mój uko­cha­ny ptak Rok przy­no­si mi je co­dzien­nie, ale ni­g­dy nie ja­dłam tak do­rod­nych!

Sind­bad z miej­sca za­ko­chał się w nie­zwy­kłej kró­lew­nie.

– Po­rzuć sa­mot­ne ży­cie w tej pu­stel­ni! – za­wo­łał. – Zo­stań moją żoną i wróć ra­zem ze mną do Bag­da­du!

– Och, nie wiem – od­pa­rła z wa­ha­niem kró­lew­na. – A czy znaj­dziesz dla mnie dość dia­men­tów?

– Ob­sy­pię cię dia­men­ta­mi wspa­nial­szy­mi od tych! – po­wie­dział Sind­bad, po­ka­zu­jąc jej za­war­to­ść wor­ka i sa­kiew­ki. 

Wte­dy kró­lew­na zgo­dzi­ła się wró­cić z nim do jego ro­dzin­ne­go mia­sta. Wy­mknęli się z pa­ła­cu, do­tar­li do por­tu, a tam wsie­dli na pierw­szy okręt pły­nący do Bag­da­du.
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W ko­ńcu dia­men­to­we za­pa­sy Sind­ba­da wy­czer­pa­ły się, a kró­lew­na za­częła ka­pry­sić i tęsk­nić za swo­im pa­ła­cem i pta­kiem Ro­kiem, któ­ry – jak mó­wi­ła – dbał o nią o wie­le le­piej niż Sind­bad.

Wszy­scy pa­sa­że­ro­wie stat­ku rów­nież mie­li już dość uci­ążli­we­go to­wa­rzy­stwa kró­lew­ny, któ­ra po­zja­da­ła im wszyst­kie ka­mie­nie z pie­rścion­ków, na­szyj­ni­ków i tur­ba­nów. W naj­wi­ęk­szą roz­pacz i gniew wpa­dł pe­wien ku­piec, wio­zący do Bag­da­du ku­fer dia­men­tów, kie­dy prze­ko­nał się, że i jego kosz­tow­no­ści, choć do­brze ukry­te, pa­dły łu­pem ża­rłocz­nej pi­ęk­no­ści. Wresz­cie któ­re­goś ran­ka ka­pi­tan uj­rzał na ho­ry­zon­cie Roka, a wte­dy kró­lew­na przy­wo­ła­ła pta­ka, wsia­dła na jego grzbiet i wró­ci­ła do swe­go pa­ła­cu.

A Sind­bad? Ode­tchnął z ulgą, kie­dy wresz­cie sta­tek szczęśli­wie do­pły­nął do Bag­da­du. Mo­gło­by się wy­da­wać, że będzie miał dość da­le­ko­mor­skich pod­ró­ży, jed­nak nie­ba­wem po­now­nie wy­pra­wił się na mo­rze. Ale to już zu­pe­łnie inna hi­sto­ria...
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Skąd wiel­błąd ma garb?

W od­le­głej prze­szło­ści, tuż po stwo­rze­niu świa­ta, kie­dy po­ja­wił się Czło­wiek i za­czął pa­no­wać nad Zwie­rzęta­mi, żył na pu­sty­ni Wiel­błąd. Był wy­jąt­ko­wo le­ni­wy, a przy tym źle wy­cho­wa­ny. Ży­wił się głów­nie ło­dy­ga­mi krze­wów cier­ni­stych i ta­ma­rysz­kiem. O co­kol­wiek go py­ta­no, za­wsze od­po­wia­dał w ten sam spo­sób:

– Ghrb!

Było to nie tyl­ko nie­uprzej­me, ale spra­wia­ło rów­nież wra­że­nie, jak­by Wiel­błąd był czy­mś bar­dzo zmęczo­ny i za­ra­zem znu­dzo­ny.
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W po­nie­dzia­łek rano Wiel­błąda od­wie­dził Koń. Na grzbie­cie miał ci­ężkie sio­dło, a w py­sku nie­wy­god­ne wędzi­dło. Zwró­cił się do Wiel­błąda:

– Wiel­błądzie, cze­mu miesz­kasz tu sam? Przy­łącz się do nas i po­móż nam w pra­cy!

– Ghrb! – od­burk­nął mu Wiel­błąd.

Koń od­sze­dł i po­wtó­rzył roz­mo­wę Czło­wie­ko­wi.

Na­stęp­ne­go dnia Wiel­błąda od­wie­dził Pies. Przy­nió­sł on w zębach ka­wa­łek drew­na. Za­py­tał Wiel­błąda:

– Wiel­błądzie, cze­mu miesz­kasz tu sam? Przy­łącz się do nas i po­móż nam w pra­cy!

Wiel­błąd, jak zwy­kle, od­burk­nął:

– Ghrb!

Pies od­sze­dł i po­wtó­rzył roz­mo­wę Czło­wie­ko­wi.

Trze­cie­go dnia – w śro­dę – u Wiel­błąda zja­wił się Wół. Dźwi­gał na szyi jarz­mo.

– Wiel­błądzie, cze­mu miesz­kasz tu sam? Przy­łącz się do nas i po­móż nam w pra­cy!

– Ghrb! – od­burk­nął Wiel­błąd.
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Wół od­sze­dł i po­wtó­rzył roz­mo­wę Czło­wie­ko­wi.

W czwart­ko­wy wie­czór Czło­wiek przy­wo­łał swo­je Zwie­rzęta i po­wie­dział:

– Przy­kro mi, moi dro­dzy, ale to le­ni­we i wiecz­nie na­rze­ka­jące stwo­rze­nie, któ­re miesz­ka na pu­sty­ni, naj­wy­ra­źniej nie na­da­je się do pra­cy. W prze­ciw­nym ra­zie by­ło­by tu te­raz z nami. 
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Zo­sta­wię je w spo­ko­ju i po­zwo­lę mu po­zo­stać na pu­sty­ni, ale wy, nie­ste­ty, będzie­cie mu­sie­li pra­co­wać po­dwój­nie: za sie­bie i za nie­go. 

De­cy­zja Czło­wie­ka wy­wo­ła­ła spo­re nie­za­do­wo­le­nie w gro­nie zwie­rząt. Roz­go­rza­ła mi­ędzy nimi burz­li­wa dys­ku­sja. Nie­spo­dzie­wa­nie wśród dys­ku­tu­jących zwie­rząt po­ja­wił się Wiel­błąd.

Prze­żu­wa­jąc coś, spoj­rzał na nich wy­nio­śle, par­sk­nął śmie­chem, burk­nął swo­je „ghrb” i od­sze­dł.

Na­stęp­nie do dys­ku­tu­jących przy­łączył się Dżin, oto­czo­ny kłębem dymu, na któ­rym przy­le­ciał. (Ka­żdy dżin pod­ró­żu­je w ten wła­śnie spo­sób). 

– Dżi­nie, wład­co pu­sty­ni – zwró­cił się do go­ścia Koń – jak my­ślisz: czy to wy­pa­da, aby żyć, nie pra­cu­jąc?

– Oczy­wi­ście, że nie – od­pa­rł Dżin.

– A tu nie­da­le­ko, na pu­sty­ni, żyje stwo­rze­nie, któ­re ma dłu­gą szy­ję i dłu­gie nogi i od po­cząt­ku świa­ta nie prze­pra­co­wa­ło jesz­cze ani chwi­li – do­dał Koń.

– Ależ to mój Wiel­błąd! – za­wo­ła­ła Dżin. – Py­ta­li­ście go o po­wód jego bez­czyn­no­ści?

– On z nami nie roz­ma­wia – do­dał z wy­rzu­tem Pies.

– Może ze­chce po­roz­ma­wiać ze mną – po­wie­dział Dżin z na­dzie­ją w gło­sie i znik­nął w po­dob­ny spo­sób, w jaki się po­ja­wił.

Dżin udał się na pu­sty­nię. Zna­la­zł Wiel­błąda prze­gląda­jące­go się w ka­łu­ży – jak zwy­kle nie ro­bił nic po­ży­tecz­ne­go.

– Przy­ja­cie­lu, co ja sły­szę. Po­dob­no nie chcesz pra­co­wać – zwró­cił się do Wiel­błąda Dżin.

– Ghrb! – stęk­nął po swo­je­mu Wiel­błąd.

– Przez Cie­bie po­zo­sta­łe zwie­rzęta mu­szą pra­co­wać po­dwój­nie – do­dał z wy­rzu­tem Dżin.

Na Wiel­błądzie nie zro­bi­ło to żad­ne­go wra­że­nia.

– Ghrb! – stęk­nął jak zwy­kle.

– Na two­im miej­scu bym uwa­żał – po­wie­dział ostrze­gaw­czo i gro­źnie Dżin – żeby nie po­wie­dzieć tego o je­den raz za dużo.

Ale Wiel­błąd po­now­nie stęk­nął i wte­dy wła­śnie na jego ple­cach za­czął ro­snąć wiel­ki garb.
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– Ghrb! – stęk­nął z prze­ra­że­niem Wiel­błąd. – Jak żyć z czy­mś ta­kim? – za­py­tał Dżi­na.

– Dziś jest czwar­tek, a ty od po­nie­dzia­łku nie zro­bi­łeś nic po­ży­tecz­ne­go. To twój garb, któ­ry sam so­bie wy­ho­do­wa­łeś – wy­ró­sł na two­im le­ni­stwie. Od­tąd nie masz wy­jścia: będziesz pra­co­wał.

– Ale jak? – spy­tał Wiel­błąd.

– Po­nie­waż zmar­no­wa­łeś trzy dni, te­raz będziesz mógł pra­co­wać trzy dni bez je­dze­nia i pi­cia – żeby nad­ro­bić stra­co­ny czas.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu pe­łnej wer­sji ksi­ążki
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